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Pismo to wychodzi we Środę i w Sobotę, kosztuje 15 czeskich na kwartał, porto frei, Dostawać go możńo na każdćj 
stacyj pocztowćj, gdzie należy złożyć sumę na kwartał wyrażnie oznaczoną. 


O. Zgromadzeniach Ludowych. 


Zgromadzenia Ludowe nie są żadną nowością, 
owszem najdawnićjszem zwyczajem u nas jako 
jedyna ludzi wolnych potrzeba. Przed rozerwa- 
niem naszéj Matki w on czas jeszcze kiedy i 
Szlązk do Polski należał lud się schodził gro- 
madził i radził o sobie i o kraju i wybierał lub 
strzegł swoich władzcow stanowił lub umnićjszał 
podatki i ciężary wedle potrzeby: to na reśzcie 
tworzył prawa, zwoływał do boju lub  rozsądzał 
przestępstwa. -J takie zgromadzeuia nazywały 
się wiece. Święte wspomnienie téj to przeszłości 
w której mądrość i cnota głos i- poszanowanie 
znajdowały i tćż te jeno rządziły.-—  Zazdrosne 
wrogi zniweczyły to szczęście rozszarpały krajnę 
polską a jćj dzieci w tułactwie u obcych biedne sie- 
roty zapomniały i swćj godnóści i swego pochodzenia 
i wieść zatracili o wiecach! ©! bo one były dla 
złych straszne! Zgromadzenia jak samo wyrażenie 
poucza składały gromady i wsie, bo tćż. rolnicza 
Polska prawie cała wsiami zapełniona była — 

Te. zgromadzenia były dwojakie gromadzkie i na- 
rodowe, bo każdy ezlowiek do dwojakiego Życia 
przeznaczony do prywatnego i publicznego, bo 
grzechem żyć życiem publicznym a o prywatnem za- 
pomnieć, zbrodnią myślęć o domu a nie troszczyć 
się o Naród. Człowiek pierwszy nazywalby się 
Szaleneic drugi (Egoista) Sobie — rad.— 

Zgromadzenia te owiewał Duch Boży, towarzy- 
szyła im tóż mądrość nieomylna,— ależ to ludzie 
wtedy byli insi, lepsi, miłowali ojczyznę Polskę 
rządzili się sprawiedliwością, szanowali wszytko 
co cudze czy to majątek czy przekonanie czy nie- 
szczęście; we wszystkiem upatrując wolę i dopu- 
szczanie Boże, dwojakić mieli obowiążki i wła- 
szność dwojaką: Obowiążki poguwali do poświę- 
cenia, Własności nieużywali jeno w  mierności 
ku dobru bratniemu a chwale Bożćj 

Wiece „godziły różne wóle i czyniły tóm ści- 
slójsze braterstwo, obfitość się mnożyła, z każdym 
pomyślność, bo Bóg błogosławił poczciwym zamiarom 
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Wiece te ludowe kmiecié zgromadzenia jako szko- 
la moralności i rada najwyższa i sąd najsprawie- 
dliwszy. zbawienne rodziły skutki. , Tam szli kmie- 
cie jak na modlitwę pełni pobożności i męstwa z 
prawdą którą mieli w ustach swoich. ŃStanowcze 
ich t6ż byly te wyrok i dla niegodziwych stra- 
szne! Dzisiajsze żeby miały ten szkutek potrze - 
ba aby miały iludzi takich! Przedewszystkim po- 
trzeba abyśmy ukochali sprawiedlwość Bożą, a 
z sprawiedliwość, Bożą w duszach naszych; odbije 
się głos zywego Boga.  Zrozumiemy w ten czas 
że po Bogu najbardzićj ojczyznę miłowac powin- 
niśmy . bo , wszelki Boży dar, dopuszczenie i wła- 
szność wszelaką drugiego uszanować wypada — 
bo nąleży się skoro a odważnie w każdym czasie 
poświęcić dla prawdy bo na zebranie takie jak 
do kościoła z wiarą silą i przystojnością iść 
trzeba, tam zaś mieć dobro ogółu głownie na cela. 
Tego dopełniny a zrozumiemy jak odpłacać 
niezawaiścią jeno miłością nawet wrogom, zwła- 
scza tym co. dybią na naszą duszę na naszą 
narodowość, co przez zniemczenie pragnęli i je- 
dno i drugie zatracić! Resztę to nam właszny duch 
dopowie jeżeli się tylko z grubszych oczyściem 
grzechów i przójmiem się ważnością powołania tu 
ziemskiego za które będziemy musieli zdać kiedyś 
rachunek. W tedy zgromadzenia nasze będą 


jako Starodawue wiece. 
S. (nadesłane) 


Zawiadomienie. 

Z powodu dalszych zarządanych objaśnień, któ- 
re do nas nadeszły, uważamy za potrzebę dać ta- 
kowe przez organ. publiczny, w dwóch następują- 
cych punktach: 

f) Liga polska jest jednćm ogóluem stowarzy- 
szyniem tak Polaków , jak przyjacioł Pol- 
ski, celem dźwigani narodowości polskićj, 
na drodze jawnój, spokojnćj i prawem do- 
zwolonćj. Atoli tę jedność nie należy tak 
zrozumieć, jakoby bez wiedzy i pozwolenia 
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dyrekcyi nie wolio było żadnych innych 
stowarzyszeń na rzecz narodowości polskićj 
zakładać. Owszem każdy. w, kaźdem mićj- 
scu może z własnego popędu, wedle potrze- 
-by.i możności, osobno stowarzyszynia two- 
zyć. wraz z stowarzyszonemi osobne statu- 

„ta układać._i dyrekcyą osobną wybierać —. 

Atali; jeżeli członkowie tego stowarzysze = 

nia chcą się oraz uwarzać za członków 

Ligi i korzystać z ustaw tćjże Ligi, natón- 

€zas potrzeba: 

a) ażeby cale stowarzeszenie przystąpienie 
swoje do Ligi polskićj przez osobną u- 
chwalę, przez wszystkich członków pod- 
pisaną, dyrekcyi głównćj doniosło i o 
zatwierdzenie wybranćj u siebie dyrek- 
cyi wniosek uczyniło; 

D) ażeby się rozporzędzeniom głownćj dy- 
rekeyi poddało. 

c) azeby, albo wszyskie fundusze swoje 
do kassy głównćj dyrekcyi przesłało, al- 
bo teź tylko osobną Ligową skladkę któ- 
rą każdy członek w miarę możności swo- 
jej opłacać winien, do téjże kassy w mno- 
«ilo. 

Tym sposobem przedstawiasię Liga jako 
związek rozlicznych assocyacyi na rzecz 
narodowości  polskićj, , ktorym dyrekcya 
głowna kierunek nadaje, wszystkie po- 
piera i na drogę rzeczywistych i wspól- 
nych korzyści prowadzi. 

Każdy to przyzna, Że cele Ligi mogą być 

dla narodowości polskićj bardzo zbawienne, 

bo wszelkie trudności. przez wspólną pracę 
wielu, przełąmanemi być mogą. Podstawą 

„wszakże sprężystego i korzystnego działa- 

dia są fundusze. Dla tego istnienie Ligi i 

jéj korzyśći przywiązane są do składek — 

Dyrekcya Główna jako minimum składki 

pół-złotka pólrocznie czyli zloty rocznie u- 

ustanowiła, aby dać. sposobność i najnmićj 

zamożnym osobom przystąpienia tą skladką 
do Ligi 1 źostania jéj czlonkiem. Dyrekcya 
nięmyślała przecieź przez ustanowienie tak 
niskiej stopy skladkowćj położyć granicę 
gorliwój szczodrobliwości rodaków. Sądzi- 
la i owszem, bo się tego po ich patryoty- 
wame tylekroć już doznanym spodziewała, 
że każdy majętnićjszy, w miarę możności 
awojéj, jak najwyższą skladką do dzieła 
tak chwalebnego i pożytecznego dołoży się. 
Dyrekcya nie jest tego zdania, jako tym- 
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czasowa, nie jest w tém polożenia, naloże- 
nia normalnej składki, przez ustanowienie p- 
wnych.-.procentów od dochodu, jak tege nie- 
którergłosy żądaľy. 
Berlin dnia 29 Września 848. 
Dyrekcya Główna Ligi Polskiéj. 
Libelt _ Potworowski. —_ „W.-Lipsko- 


Berlini- Jakeśmy wam jnź w przeszłym Nrze. 


aone na ostatnich posiedzeniach Zgromadzenia 


Narodowego póstanowiono: iż Ńlachectwo jestznie- 
sione a wszyścy ludzie są sobie równi niezwaźa- 


jąc na to czyli się urodził w ubogićj chatce lub w 


złocistym pałacu. Także zwiesiono owe długie a 


-glupie tytały: Jaśnie Wielmożny, Jaśnie oświeco- 


ny i inne, a nawet zakazane jest używanie owych 
tytułów w sprawach urzędowych. Już więc ani 
Jego królówska mość z bożćj łaski zwać się nie- 
będzie, ani my dragich Jasnemi a siebie ciemmemi 
zwać niebędziemy, bo wszyscy jesteśmy z Bożźćj 
Łaski iowszyscy równie jasno mamy w glowie je- 
Śl nam tylko ma rozumie zbywać mie “będzie. 
Zmiesiono także owe dawanie blaszek i wstążeczek 
które się orderami i krzyżami nażywały, także ©0- 
we różne tytuły które “król dla wywyższenia je- 
duego nad drugiego rozdawał. Zgromadzenie ber- 
lińskie prawie ciągle zajmuje się teraz rozważaniem 
sprawy Wiedeńsłaćj i rozstrzygnieńiem tego czyli 
wojsko praskie ma iść na pomoc Wiedniowi. Je- 
neral praski Wrangel co raz więcćj wojska ścią- 
ga na okolo Berlina. Demokraci całych Pruss 
zgromadzili się na wielkie posiedzenie; gózie precz. 
swych wysłańców z wszystkich prowincyi nara- 
dzają się nad dobrem tada. — I od 


WY. Poznańskić. Uechwalą seimu:berlinskic- 
go dozwołono na organizacyą narodową poznań- 
skiego: to jest przyznano. iż w poznańskiem, w /u- 
rzędach i wszkołach i w innych czynnościach ję- 
zyk polski ma być zaprowadzonym. "To niepodoba 
się Niemcom, chcą przeiwko temu powstać, bo jm 


się zdaje że jeśli do jakiego miasta przyjdzie ŁO 


Niemców a mięszka tam od wieków kilka tysięcy 
Polaków, to dla tego juź to miasto nie jest polskićm 
tylko niemieckiem Wojsko też dopuszcza się co 
raz gorszych naduzyć na bezbronuych mieszkań- 
cach — 

Frankfurt, Panowie deputowani na'scim frank= 
fureki, pedlug zwyczaju swego dużo mówią a ma= 
lo robią. Radzą więc teraź o tém jakim sposobem 
pomagać Wiedniowi. 

Węgry. Cesarz afstryjacki co joh dewuićj Jel- 
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laczycowi przeciwko Węgrom poniagal, teraz obró- 
cit calą swoję zemstę na Węgrów. — Posela do 
ich kraju swe wojska. Węgry powstają, 1 wal- 
czą z cesarskiemi. Polski tóż sławny jęnerał 
Dwernicki z 8000 Polaków poszedł Węgróm na 
pómoc. 

Czechy. Czesi uważają owego Jellaczyca co 
Wiedeń oblega, za zbaweę Słowianów wszystkich 
w ogóle; a więc w gazecie swojćj „Narodnia no- 
winy“ bardzo cierpkiemi słowy potępiają Pola- 
ków za to, że Wiednianom i Węgrom pomagają.-— 


Lwów. Gubernator Galicyi Zalewski, posie- 
dziawszy w Krakowie kilka miesięcy i niezrobi- 
wszy prawie nic dobrego dla tego miasta, wyje- 
chał teraz do Lwowa. Przeto Iuwowianie mają 
mu podać następne Żądania: zaprowadzenie języka 
polskiego w szkołach i urzędach. Obsadzenie urzę- 
dników krajowcami. Pódwyższenie płacy urzę- 
dników niższych, i oddalenie od slużby znanych 
z nieuczciwego postępowania urzędnikow niemie- 
ckich. 


O Szlązku. 

= 

| Od dawnych czasów pisali niemieccy autorowie 
wiele o Gornym Szlązku. Nieznający mowy na- 
szój ani położenia naszego, wielce nas skrzywdza= 
l. Pisał 16ż r. 184% Doktór prawa Pan Wai- 
demann, Adwokat przy wyższym krajowym sądzie 
w Raciborzu (Oberlaudesgericht) zmarły przed trze- 
ma laty: o stanie Górno-zlązka, mówil jednak pra- 
wdę, godzien jest przeto wdzięcznego wspomnienia. 

Prawi on w przedmowie: książe, hrabia, baron 
obchodzi się z poddanym: albo raczćj pod sądowną 
wladzę jego należącym mieszkańcem po rusku a 
karbacz, często piaskiem natkany, wskazuje nam 
szczęśliwość moskiewskićj knuty, przez hrabię 
Górowskićgo opisanćj. Przepych w przyodziewku 
i nagość, jedwabne materye i łachmany są tu u- 
darzającemi przeciwnościami (różnicami ). 

Powierzchnia Górnego Szlązka wynosi %45 mił 
kwadratowych liczba mieszkańców dziewięć set 
tysięcy. Było tu dawnićj ncięmiężające poddań- 
stwo a bat tu tak panował jako jeszcze dotąd w 
Rossyi panuje. Szkółki po wsiach były bardzo ni- 
kczemne. Utrzymywaly sią zabobóny pomiędzy lu- 
dem, lubo prawie ten lad ma przyrodzone dary ła- 
twego p jęcia i sposobność, jak sobie w potrzebie 
poradzić. 

Pan Waidemann żali się. nad tem, że Część 

mięszkańców naszych do niemieckićj narodowości w 


w mowie i obyczajach należy. Rząd w tem uchy- 
bia, że na narodowość polską Żadnego wzgędu 
niema, a nawet wcale o nię niedba i tak sposo- 
bność utraca, dla nićj skutecznie działać. Dzieje 
się to osobliwie w sprawach szkolnych, chcąc 
młodzież przez naukę niemiecką na Niemców prze- 
robic. To się z naturalnych przyczyń udać nie 
może a tak trwóni się czas daremnie, młodzież 
szkolna nie albo bardzo mało z innych przedmio- 
tów się uczy i tak w ciemnocie zostaje. Ale 
się i o materyalne dobro luda rząd niestara, ponie- 
waż wszystko w sprawach urzędowych tylko 
w niemieckim języku bywa pisane, nieuczą w za- 
dnćj szkole mowy polskićj regularnie, a z tąd tóż 
pochodzi że wnićj nikt dokładnie pisać nie umie, 
z kąd róźne nieprawości powstają. Jnaczćjby 
bydź mógło, gdyby rząd i urzędnicy nasi, do 
tego się skłonić chcieli, ażeby narodowość ludu 
lepiej poważali i znim w jego mowie rozmawiali i 
pisali, zamiast się domagać, żeby lud poski z nie- 
mi po niemiecku mówił. 

zórnoszlązacy, co przed sześcią laty Niemiec za 
wami mówił, tobyście wy teraz sami mówić po- 
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| farsz Mierosław skiego 
przed bitwą pod Miłosławiem. 
Do broni ludu! powstańmy wraz, 
I „bratnią sobie podajmy dłóń: 
By zrócić jarzmo juź nadszedł czas, 
Wiencem wolności ozdobić skroń. 


Hasłem do boju: Wolność i Bog! 

Do bróni, do bróni! powstańmy wraz, 
Zwalczyć tyranów, wszak to nie cud — 
Do broni! do broni! juź nadszedł czas. 


Tych co Sckwanny kosztują wód, 
l tych co Wisły zalegli brzeg, 

| ten z nad Newy nieszczęsny lud, 
Niech dwiewiętnasty połączy wiek. 


Wszakeśny bracia, jeden nasz ród — 

Do bróni! do bróni! powstańmy wraz — 

I ćwalezyć ciemiężców, wszak to nie cud— 
Do bróni! do broni! już nadszedł czas. 


Precz z tytułami: książe i pan — 
Slady zatrzejmy haniebnych lat, 
Jeden Bóg wieczny, i jeden stan, 
I jedno miano bliźni i brat.— 


Miliony ludu, wołają krwi 

"Pych co nam tyle zadali zdrad, 

By zatrzeć zemstę, co W sercach tkwi, 
Potrzeba ofiar — już wyrok padł. — 
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„Kiedy wolności uderzy; dzwonyy o | sivom w 
Do broni! do broni! powstańmy wraz, 

Nieść lndom szczęśćie tyranom skon, 

Do broni! do broni! Już nadszedł ezas.— 


„Kiedy ciemiężców zatrzemy ślad, 
'[yranom zgubny zadamy cios, 

W jeduę rodzinę zamienim świat, 
I szezęsny ludom nadamy los. | 


W tenczas odpoczniem, i złożem broń, 

Wolność i pokoj zakwitnie wraz, 

We krwi zbroczoną, obmyjem dłoń, 
Wykrzykniem: „Precz z bronią na wieczny czas, 


Wiadomości najnowsze. 

Wiedeń. Z Wtorku na Środę d. 31 Paździer. 
w nocy, Kroaci krwawą walką Wiedeń zdoby- 
li. - Kroaci rozwalili -dwie Bramy mićjskie i temi 
do Wiednia się dostali, Misto znajduje się w naj- 
okropnićjszóm położeniu, mnóstwo zabitych, rannych, 
tysiące nieszeęśliw ych rodzin, znaczna część ulie 
spalona i zniszczona. Pałac cesarski gwardya na- 
rodowa wiedeńska od płomieni wyratowała. Kilka 
kościołów i wszechnica zniszczone. Jenerał Bem 
wraz z 30 robotnikami do niewoli wzięty. ZA ty- 
sięcy Węgrów wojsko austryjackie pobilo pod 
miastem Szwechat. tysięcy komicy Lichtensteina 
goni za mimi. Nikomu niewolno  wyjeźdzać z 
Wiednia. Wojsko oblega jeszcze miasto. Gwar- 
dya narodowa złożyła bróń. Legia akademicka 


zaiknęla, (napewne zostala wymordowaną.) Oddział 


gwardyi narodowój z oczarnożólią avstry jacką cho- 
rągwią, musiał witać zwyciężko do Wiednia wkra- 
ezającego. Bana Jellaczyca. Armia. Windiszgreca 
składa się z 8% tysiecy wojska austryjackiego. 
i 2666 armat; teraź przybyło jeszcze 2 @ tysięcy, 
Biała chorągiew niepowiewała na wieży Ś, Szcze- 
y że Wiedeń nie poddal się dobro- 
woluie ale wzięty był przemocą. Głowna sila 
węgierskićj armii cofnęła się za rzekę Lieistę.— 
Przy wzięciu jednćj z bram któremi wojsko mia- 
sto zajmowało padło 656768 żołnierzy Od rana 
31 Paźdr aż wieczór do 9 padlo na Wiedeń 
18 tysięcy % set wystrzałów armatnich. Do nie- 
ktorych barrykad (zasłonek) ze £0D armat strze- 
lano, Windiszgrec wprowadził do miasta G39 
armat 1 wojsko: rozstawi! po. wszystkich ulicach. 
Niemieckie wojska były przemuszone do sztnrmo- 
wania Wieduia przez. wojska Jellaczyca. Brak 
wody był głlowuą przyczyną wzięcia "Wiednia. 


pana, te znaczy 


Redkató odpowiedzialny Mierowski. 


-Kroaci rabują: i mordują x niesłychaną wściekło- 
ścią, dwudziesto + ryńskowe - papierki kradzione! 
sprzedaje te nieoświecone wojsko po pięć cze- 
(skich. - W dwiewiąciu dniach padło na Wiedeń do 
30,00% strzałów. Telegraficzna «lepesza o wzię- 
ciu Wiednia przysła do Cesarza dnia f listopa- 
da o godzinie %8 po południu. Zapewne z redo- 
ścią pzyjąl wiadomość Cesarz i jego ministerium; 

o tych mordach ich wolą sprawionych. 


4 -_ Włochy. 
| "W Łombardyi jest w obiega pismo pod tytułem 
.„»„Enstrukcya dla Lombardo- Wenetów*, następującćj 
osnowy: „Bądźcie gotowi do. stanowezego dzieła, 
niepokójcie nieprzyjaciela bezustamnie,— uie dawaj- 
cie. mi -pokcju ni przebaczenia. Śledźcie jego po- 
rnszenia, — napadajcie: na niego znienacka,— zabi- 
jajcie bez pardonu, zwłaszcza oficerów. — Niepłac- 
cie podatków; + groźcie tym i zabijajcie ich jako 
vddrajeów ojczyzny, ktorzy kupowali papiery ma 
Jcytacyach.- Rząd włoski. niepotwierdzi takiegó 
kupna,— Niekupujcie nie od Niemców. Bogaci 
się niech ubierają skromnie w materye krajowe. 
Kobiety niech wezmą Żałobę.— Każdy ubrany 
bogato niech będzie uważanym jako Austryak— 
Objawiaje e wasze myśli po murach miast 1 miaste- 
eżek; przylepiacie afisze na drzwiach kościołów. a 
po wsiach nawet” na drzewach — W nocy niepo- 
kójcie strzaławii, krzykiem, odgłosem dzwenów, 
wołaniem do. broni!— Tym sposobem nieprzyjaciel 
zmnszony będzie dzielić swe siły, a w ten czas 
attakujcie go w spsobnćj chwili, nawet w miaste- 
czkach tam, gdzie będzie można uczynić te % ko- 
izyśŚcią. i j> 
Eud niech się groniadzi codziennie wieczorem dò 
kościołów i niech prosi Boga 0 uwolnionie nas od 
nieszczęść jakie uas obarczają. Niech przygetu- 
je kosy. widły, siekiery, noże i wszelkiego ro- 
dzaju bróńs— wysadzajcie prochownie, podpałajcie 
koszarys— starajcie się przekonać nieprzyjaciela 
przez srogie z nim obchodzeniesię i ciągłą czyn- 
ność, że on-ona żiemi b*szej grób zaajdzie, lub my 
wszyscy wyginiem— Na końcu, mićjcie to w pa- 
mięci, że Austryacy, są to podłe justrumenta depo- 
tyzmu, zbiry zaprzedane Radeckiemu 1 spółce. 
które nietylke gnębią krajnę wło-ka, ale co gorszą 
jeszcze, we własnćj ich ójczyznie, gdzie walczą 
za tężćsamą sprawę co I my, popelniają bratobój- 
stwo.— Słowem, pamiętajcie, że wytępiać podos 
bne potwory na ziemi, jest dziełem świętym. 
(Z Demokraty Polskiego.) 
Drukiem Karola Kirsch w Bytomiu, 
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